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U nas i na świecie.
Sejm dokonał wyboru wszystkich ko- 

misyj, a w  najważniejszej z nich, bo w  bu
dżetowej rozdzielone już nawet poszcze
gólne referaty budżetowe.

Nadto przydzielono posłowi Michałow
skiemu sławny projekt ustawy o semina- 
ryach nauczycielskich, o którym wczoraj 
wspominaliśmy; poseł Jaworski zaś objął 
referat o rozszerzeniu kompetencyi Rady 
szkolnej krajowej.

Wniosków poselskich samoistnych sy- 
Pie się jak z rogu obfitości; — cóż to szko
dzi, że większa ich część odesłana do ko- 
misyi nie ujrzy już więcej światła dzienne
go ani nocnego.

Nazywa się to przecież.

ż e  poseł brał inicyatywę
j^est z czem potem wyjechać przed w y-

, P. Stapiński rozpoczął już swoją ro
botę inicyatorską w  sobotę — stawiając 
nagły wniosek

w  sprawie zmiany ordynacyl wyborczej 
sejmowej,

kt(5ry jednak po dość długiej i znamien
nej dyskusyi jak zwykle, odrzucono 132 
głosami, przeciw 4.
alk Znamienna dyskusya była dlatego, 
albowiem w  sprawie tej złożyło oświad- 
zenie zasadnicze stronnictwo demokra- 

J czne; dalej przemawiał hr. Piniński i ks. 
astor w  imieniu swoich frakcyj.

Sejm będzie czekał w tej sprawie
na przedłożenie Wydziału krajowego,

stosownie do zapowiedzi marszałka.
ks Dma 19. b. m. rozpoczyna obrady 
Parlament niemiecki.

Ks. F. Radziwiłł zwoła ł już posiedze- 
jr f  Koła polskiego do Berlina — na dzień 

b. m.
. Koło polskie liczy obecnie 21 człon- 

w, albowiem w uzupełniającym wyborze 
b m*ejsce p. Czarlińskiego — który wy- 
niarM w 2 okr§gach w  jednym musiał 
DnJi z*°żyć, wybrano dnia 13. b. m. 

słem poraź drugi Polaka
adwokata Sejdę.

bV]- Zwolennicy centrum katolickiego od- 
^2e' 0negdaj w Berlinie wielkie zgroma- 
roH7' f ’ które może posłużyć jako pewnego 
katnnj11, deryktywa dla dalszych występów 

l°iików  w parlamencie.
zgrom ^ niedwuznacznie wyrażono na tern 
stron, ^Rdzeniu przekonanie, że jedynem 
Paniillc , em> które wyszło zwycięzkozkam- 
siari=. 'Yynorczej jest centrum, albowiem po- 

daa dowody w ręce, że

kanclerz Bulów wraz ze „związkiem floty"
dopuścili się bardzo brudnych machinacyi 
wyborczych.

Gdy nadto weźmiemy pod uwagę, że 
proces karny o skandale kolonialne, odsła
nia coraz efektowniejszy obrazek łajdactw 
niemieckich, to możemy sobie wyobrazić, 
jak pięknie i zajmująco przedstawia się w i
dok przyszłych posiedzeń nowego
nibyło narodowego niemieckiego parlamentu.

Nieustają pogłoski, że najpóźniej za 
tydzień
ma być zniesiony stan wojenny iv Warszawie.

Ze wszystkich jednak danych, dotych
czasowych wydaje nam się to nieprawdo- 
podobnein. Nie uspokoiły tam się jeszcze 
umysły i nie ucichły strzały rowolwerowe, 
ażeby ta zmora, jakim jest stan wojenny, 
za lada podmuchem jakiegoś przyjaźniej- 
szego wietrzyka pierzchnąć miała. Tak 
zresztą jak jest dzisiaj, jest bardzo dobrze 
dla czynownictwa rosyjskiego, które

pławi się we krwi i kradnie,

ile tylko może, a rabuje nie gorzej od sa
mych bojowców.

Przed zebraniem Dumy, zdaje się niema
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mowy nawet o tem, ażeby się co zmieniło 
w Królewstwie na lepsze. A już w nie
szczęsnej Łodzi, to i marzyć nie można

by dnie krwawy usłały.
Przeciwnie stan w niej jest nieskończenie 
groźniejszy obecnie, niż był jeszcze onegaaj.

Oto deputacya wysłana do Berlina, 
która miała prowadzić ostateczne rokowania 
z syndykatem fabryk, powróciła z niczem. 
Fabrykanci uparli się widocznie, ażeby za
bić przemysł w Łodzi, i za uratowane ka
pitały, które jak wiadomo 200 milionów 
wynoszą, przenieść centrum przędzalń do 
Berlina.

I zrobią niezawodnie to, co postano
wili; na wygodnych Niemców nie wpłynie 
ani jęk zrozpaczonych i głodnych tysię
cznych rzesz robotniczych, ani żadne bliższe 
lub dalsze względy ludzkości.

Łódź przepadła — polski Manchester
będzie wnet wykreślony z centr przemy
słowych; fala głodnych nędzarzy rozleje 
się po całym kraju za zarobkiem, by rato
wać życie, istnienie; opustoszeją ogromne, 
czteropiętrowe gmachy robotnicze, a o mu- 
ry nasze obije się nie zwycięska pieśń bo
jowa, lecz echo smutnej skargi, i ponure 
słowo przekleństwa rzucane na tych, któ
rzy do ruiny przywiedli kwitnące i tętniące 
życiem miasto, zabijając tysiące szczęśli
wych rodzin.

Oby ci wygnańcy i zrozpaczeni nie 
chcieli tylko poszukać krwawego odwetu, 
za zniszczone życie i złamaną całą przy
szłość swoją i swoich.

W sprawie znanego konfliktu
japońsko-amerykańskiego,

zgodziła się Kalifornia dopuścić Japończy
ków do szkół krajowych, a Rosevelt^ dał 
aprobatę bilowi, ograniczającemu emigra- 
cyę do wysp filipińskich.

ST. POŻAROWSKI. 29

HANDLARZE DUSZ
E alicy jska  pow ieść k rym inalna .

h a n d e l  o  KBEW J

— Życzę panu, ale wątpię bardzo 
rzekł Bieganowski. — Jeźli to jest członek 
międzynarodowej szajki handlarzy dziewczę
tami, to w Tryeście mógł się postarać 
o inny znowu paszport, bo oni i tu mają 
pomocników swoich. A ci ludzie właśnie 
trzymają się zasady, aby kawałek drogi 
odbyć pod coraz innem nazwiskiem. A wszę
dzie znajdują swoich, wszędzie liczyć mo
gą na wydatną pomoc. Zresztą chodźmy 
na drugie piętro, przeglądniemy listę pa
sażerów Maryi Józefy.

Długo trwało, nim Bieganowski listę 
tę wydobył. Cezary począł ją skrzętnie 
przeglądać, ale w chaosie nazwisk i zgło
szeń, jakie się tam znajdowały, niepodobna 
było powziąć jakie kolwiek podejrzenie. Prze
konał się tylko, że za paszportem wyrobio
nym w Krakowie, nikt nie odpłynął.

— Skąd ta parka, jakiej pan szukasz, 
•mogła bezpośrednio przybyć? — zapytał
Bieganowski.

— Tylko z Wiednia albo z Buda

pesztu. ^  dziewięć dziesiątych naszych 
pasażerów z tych obu miast do Tryestu się 
ściąga. Czekaj pan, przeglądniemy jeszcze 
listę zamówień na karty okrętowe. Tu pan 
ma je... ale i między niemi niewidzę nic 
podobnego. Może po charakterze pisma 
pan co pozna, bo tu jest mnóstwo własno
ręcznie pisanych listów... Ba, ale są i te
legraficzne zamówienia na karty okrętowe.

ST. BRANDOWSKL

Pan Damazy u ministra.
Szkic obyczajowy.

(Ciąg dalszy).

Tymczasem Maciek obładowawszy się 
znowu tobołami jak muł apeniński, za- 
p y ta ł;

— Cós się tero z tem zrobi?
— Ano do Szwajnogi pójdziemy.
— Abo tu jest jaki Szwajnoga?
— A no, nie ten sam co w Capanowie, 

ale jego brat — objaśniał pan Damazy.
__ o  rety! rety! — dziwował się

I^ciciclc*
w 'te jż e  chwili na schodach w kamie

nicy rozległa się kozim głosem śpiewana 
p iosenka:

— Gigerl sein,
D5s ist fein,
Gigerl kann nót jeder se in !...

Pan Damazy wstrzymał oddech i zaczął 
nadsłuchiwać, a Maciek stanął jak posąg 
gipsowy i tylko strzyżeniem głupiastych uszu 
zdradzał, że się jeszcze w słup soli nie 
zamienił.

— G’spitzte Schuh’ .
Drara-bua... rozlegało się coraz bliżej 

w sieni.
— Dyć to G acek! — zawołał pan Da

mazy z taką uciechą, jakby go kto na sto
koni wsadził.

— A któżby jak nie on ? — rzekł Ma
ciek i począł głośno gwizdać na tę samą
nutę. .

W tejże chwili w bramie ukazał się 
mały karłowaty żydziak, 14 do 16 lat liczyć 
mogący. Twarz jego charakteryzowało nie
zatarte piętno idyotyzmu i ciężkiej głupoty. 
Rzadkie, na nizkie i wklęsłe czoło spada
jące włosy, nie dającego się biiżej oznaczyć 
koloru, ugarnirowane były parą olbrzymich 
odstających od głowy uszu, które miały 
formę potłuczonej i v zdrutowanej miski. 
Czerwone, cielęce oczy osadzone były w ra-

Naprzykład to zamówienie z Budapesztu... 
Friedrich Kolmann z Ludwiką Engel. Może 
to pańscy uciekinierzy, a może nie. On lat 
trzydzieści pięć, ona osiemnaście. Ale bi
lety zamówili telegraficznie i z tego tele
gramu nie wiele da się wywnioskowaś.

— A gdzie oni te bilety odebrali?
— W każdym razie u nas.
— Może urzędnik, który im te bilety 

wydawał, przypomni sobie, jak oni wyglą- 
dali?

— Może, choć wątpię. Idźmy zresztą
do kasyera.

Ale kasyer, gdy się dowiedział, o co 
chodzi, począł się śmiać wesoło.

— Panie — odrzekł — gdybym ja miał 
tych wszystkich pamiętać, z którymi ma się 
do czynienia! Przecież to jest paręset tw a
rzy dziennie. A potem, czy to każdy oso
biście swój bilet odbiera? Załatwiają to 
ajenci, lohndinery, portyerzy i Bóg wie kto 
jeszcze. Zabijcie mnie panowie, a nie będę 
wam umiał nic powiedzieć.

— Może służba coś wie, coś pamię
ta — rzekł Cezary z desperacyą.

— Trzeba się jej zapytać. Mianowicie 
tych tragarzy się państwo wypytujcie, któ
rzy wczoraj na Maryę Józefę rzeczy zno
sili. Oni są w porcie i trzeba im tylko do
bry napitek obiecać, a będą się starali coś 
wyszperać i wyśledzić.

Cezary podziękował Bieganowskiema 
za jego uczynność i opuścił gmach Lloydu, 
aby w porcie między robotnikami prow a
dzić dalsze poszukiwania.

Nie było to jednak łatwem. Dużo pracy 
kosztowało wyszukanie zajętych wczoraj 
przy Maryi Józefie robotników i tragarzy, 
i przeprowadzanie z nimi inkwizycyi, która 
jednak niczego nie zdołała wykryć, na ża
den ślad nie naprowadziła.

Ten i ów zanosił rzeczy albo w inny 
sposób obsługiwał pana i panią, w wieku

żąco wystających kościach policzkowych, 
między któremi ginął prawłe spłaszczony 
mongolski nos, o rozdartych, ciekawie na 
świat patrzących nozdrzach. N ieproporcjo
nalnie szerokie usta zamykały g rube, 
siste i na zewnątrz wyłożone wargi. Na 
plecach widać było początek rozwijającego 
się garbu, a nogi na wewnątrz ku sobie 
wykrzywione tworzyły literę x , na którym 
to znaku cała zagadkowa figura spoczy
wała. W ogólności robił on wrażenie Ho- 
tentota albo Kafra z Afryki, k tóiem ij po 
długiem szorowaniu nadano białą cerę ciała.

Był to jedynak-syn wiedeńskiego Szwaj- 
nogi. Przy akcie, u żydów chrzest zastę
pującym, nadano mu imię Wacława, czego 
jednak pan Damazy nie chciał uznać, i bio
rąc asumpt z jego twarzy, nadzwyczaj do 
nietoperza podobnej, zamiast Wackiem ■ 
Gackiem go nazywał.

— Gacek, jak się m asz? — krzyknął 
pan Damazy, podnosząc kij do góry.

Żydziak, przestraszony, uskoczył na 
stronę, a nie poznawszy pana Dama- 
zego, wytrzeszczył jeszcze bardziej cielęce 
oczy, i usta, jak szeroko otworzył.

— No, cóż to ?  nie poznajesz mnie,
hultaju? , . ...

Gacek począł teraz zbierać myśli
i poruszać ustami,

— Ach, Herr von Koczubynsky '.—wy
dobył nareszcie ze siebie.

— A widzisz, jak ci się przypomnia
łem, inoś kij mój zobaczył! no i cóż ty... 
ty... ?

Tu pan Damazy w braku odpowie
dniego pieszczotliwego słow a podniósł
znowu kij do góry.

Tę mimikę musiał Gacek dobrze zro
zumieć, bo cofnął się na kilka kroków 
i wlepił oczy w sękate berło dziedzica 
capanowskiego. •

— Gdzież ojciec? w dom u? — pytał 
pan Damazy, spuszczając kij do ziemi.

Ale Gacek rozumiał jeszcze mniej po 
polsku, niż pan Damazy po łacinie... Wy
chował on się we Wiedniu, z matki Niem-

i o wyglądzie przez Cezarego określonym, 
ale uchwytnego nie dało się sprawdzić nic. 
Polskiej mowy ani imienia Antonina nie sły
szał żaden.

Cezary był zrozpaczony. Obszedł cały 
port, pytał każdego, płacił, obiecywał złote 
góry — wszystko na nic.

W siadł do dorożki i objechał wszystkie 
hotele, pytając, czy tu nie mieszkali tacy 
a tacy pasażerowie , lecz i to nieprowadziło 
do niczego. Zresztą Czarny — jeśli uciekał 
na Tryest — to przyjechał tu wczoraj rano 
a w południe odpłynął. Niepotrzebował za
tem hotelu, który zresztą dla niego mógł 
się stać niebezpiecznym.

Wrócił nareszcie do portu , gdzie zo
stał Kostek z Basztoniem , a którzy przez 
ten czas wypytywali się, kogo tylko mogli, 
ale także bez skutku.

Widocznie Czarny, jeżeli wczoraj Maryą 
Józefą odpłynął, musiał zatrzeć wszystko, 
coby go mogło zdradzić.

W największem przygnębieniu udali 
się wszyscy do restauracyi, której okna na 
port wychodziły, aby zjeść obiad, bo był° 
już dość późno.

Usiedli na werandzie i w  milczeniu 
przypatrywali się, jak właśnie gotował siS 
do drogi parowiec odpływający do Brin- 
disi. Mnóstwo pasażerów spieszyło do 
przystani i przeprawiało się na pokład pa'  
rowca. Ruch, gwar i życie panowały do 
dokoła.

— Cóż teraz zrobimy? — spytał K °'
stek.

(C. d. n.)
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ki i ojca W asserpolaka (jeżeli wogóle wie
deńskiego Szwajnogę Polakiem nazwać 
było można), a gdy w Galicyi przed pół
tora rokiem u swego stryja w Capanowie 
bawił, to po dwóch miesiącach swego po
bytu tamże tyle tylko znajomości polskie
go języka z sobą wyniósł, że na chłopa 
„pszakrew", a na dziewki „glupica" umiał 
wołać. Zostawił natomiast po sobie w Ca
panowie pamięć swych idyotycznych figli 
i oklepaną nutę bruku w iedeńskiego: Gigerl 
sein, dós ist feinl...

To też pytania pana Damazego wcale 
nie zrozumiał i dopiero ujrzawszy kartkę 
przez swego stryja napisaną, domyślił się, 
że trzeba pana Damazego zaprowadzić do 
ojca.

— Kommen Sie mit! kommen Sie 
mit! — wołał, wywijając rękami, jak śmi
gami od wiatraka i wchodząc pierwszy na 
schody.

— A wysoko to ?  — spytał pan Da- 
mazy.

Gacek, zamiast odpowiedzi, kończył 
przerwaną poprzednio piosenkę:

„Kurzer Frack,
Hut im G’nack...

— Nie rozumie mnie, b esty a ! — mru
knął pan Damazy.

Po chwili jednak coś sobie przypo
mniał, bo zwrócił się znowu do Gacka 
i krzyknął:

— Hoch?
Ten wyraz często się u Hawełki o uszy 

pana Damazego obijał, gdy na czyją cześć 
solennie zdrowie wznoszono.

Żydziak rozśmiał się idiotycznie i po
kazał na najwyższe piętro. Pan Damazy 
począł liczyć i naliczył ich pięć. Była to 
dla niego ta sama wysokość, co dla prze
ciętnego Paryżanina szczyt wieży Eiffel.

— Ha w imię B oże! — westchnął po 
cichu i począł się drapać na schody. 
Wszedłszy na pierwsze piętro, spojrzał na 
dół i ujrzał Maćka stojącego jeszcze przy 
schodach z rzeczami i gapiącego się na 
górę.

— A czegóż ty gawronie stoisz i nie 
idziesz tutaj ? — ofuknął go pan Da
mazy.

Maciek podrapał się w głowę.
— E, jo sie ta boje tak wysoko, — 

zarwie sie jesce, albo co...
— Ej, bo jak ja cię zarwę, ty kobzo 

cygańska!... — wołał pan Damazy, wy- 
wiwając w powietrzu kijem, jakby miał 
ochotę Maćkowi rzucić go na łeb.

Maciek dał prawą nogę na pierwszy 
stopień schodów i począł butem przytu
pywać, jakby próbując, czy stopień pod 
mm się nie zarwie. Ten eksperyment na 
każdym stopniu powtarzając, dostał się na 
Pierwsze piętro.

Pan Damazy był już na trzeciem, ale 
cparł się o ścianę, aby trochę odpocząć. 
Maciek dostawszy się na drugie piętro, nie 

nciał na trzecie wchodzić, dopóki pan 
amazy nie wyniesie się z trzeciego na

czwarte.
, _— Nie możemy tak na kupę chodzić,

° jesce gruchnie wsyćko... — tłómaczył 
Panu Damazemu..
je . ~~ Jabym cię gruchnął, ty pokrako 

Qn a !... odgrażał się sapiąc pan Damazy.
__________  (C. d. n.)

Ł adna r e d a k c j a .
dziennik Poznański zamieścił w spra- 

go ^ iaseckiej przykre bardzo dla tutejsze- 
adwokata dra Michalewskiego rewelacye. 

(j2a czytelnicy nasi sprawę tę znają i wie- 
cngmez’ tak straszną krzywdę D. P. za- 
i e £,u. mecenasowi wyrządził. Obecnie ten- 
— Zlennik Poznański podnosi zarzut przę-

ciw komitetowi, że pieniędzy wprawdzie 
nie roztrwonił, ale źle zrobił, zakładając 
dla Piaseckiej pralnię, bez przekonania się, 
czy ona ma kwalifikacye do jej prowadze
nia. Otóż — powiada korespondent Dzien
nika P., — Piasecka tych kwalifikacyi nie- 
posiadała, bieliznę u niej kradziono, w pra
niu targano itd. i dlatego musiała zbankru
tować. Proponuje zatem ów filantrop, aby 
się znowu złożyć na Piaseckę i kupić jej — 
dom z ogrodem!

A więc tak: Piasecka zrobiła w  szkole
0 swe dzieci awanturę, okrzyczano ją za- 
to drugą Pustowójtówną, — naród złożył się 
na grube tysiące, aby miała z czego żyć, 
baba pieniądze rozflażyła, dobrodziejów 
swoich i opiekunów okrzyczała złodziejami,
1 teraz znajduje się jeszcze waryat czy spe
kulant, który o dom z ogrodem dla niej 
wrzeszczy, coś niby o drugi Oblęgorek dla 
Sienkiewicza w spódnicy.

I do takich głupich szelmostw daje się 
używać Dziennik Poznański, organ choru
jący na ciężką powagę i rozsądzający z nieo
mylnego trybunału wszystkie sprawy naro
dowe i ogólno społeczne.

A teraz — koniec najlepszy: Dziennik 
Poznański, wywoławszy w całym kraju 
swemi eiukubratami śmiech i oburzenie, prosi 
swego korespondenta, który go w tę hi- 
historyę ubrał, o... jego a d res! Wynika więc 
z te g o , że Dziennik Poznański nawet nie- 
w ie , kto i skąd mu te brednie przysłał. 
Cud istny, że hakatyści zrazów bitych i sie
kanych nieporobili dotąd ze społeczeństwa, 
którego najpoważniejszy organ prasowy jest 
tak głupi i przewrotny zarazem!

i  sprawie braku robotników
do usuwania z miasta śniegu otrzymu

jemy następujące uw agi:
Brak robotników, chętnych do pracy 

na t. z. „magistrackiem“ nie wynika by
najmniej z tego, że robotnicy z lenistwa 
do pracy iść nie chcą. Przyczyna tego le
ży przedewszystkiem w tern, że magistrat, 
względnie organa wywozem śniegu kieru
jące, robotników od roboty odstręczają. 
Płaca żądana przez robotnika za 10 godzin 
pracy na mrozie, nie jest bynajmniej wy
górowaną, tak jak to autor artykułu przed
wczorajszego pisał. Chcą oni 80 względnie 
90 ct. dziennie, więc to chyba nie wiele 
wobec naszej drożyzny. Obecnie otrzymują 
oni 65, 70 i 75 ct., a mało jest takich, któ
rzy mają 80 lub 90 ct. Tę najwyższą płacę 
mają właściwie tylko wózkarze, ale też ci 
nawet w niedzielę pracują 9 godzin.

A także trudno wymagać od takich 
biedaków, aby cały tydzień pracowali na 
kredyt. Oni wolą iść na robotę, gdzie im 
co dnia płacą, bo przy niej mają co dnia 
co zjeść, a na „magistrackiem" muszą 
zawsze tydzień pracować o głodzie.

Nie zachęca ich również obchodzenie 
się z nimi, jakiego doznają. W przeszłym 
tygodniu chłopi sprowadzeni do roboty ze 
Szczyrca musieli aż zastrejkować, aby otrzy
mać należny im opał i światło. A z ro
botnikami lwowskimi obchodzą się funk- 
cyonaryusze miejscy jak nie z ludźmi. „Ty 
psie, dziadu, wywłoko" i t. p. oto zwykły 
słownik z jakim codziennie się spotykają. 
Nawet samo „naczalstwo" daje pod tym 
względem dobry przykład.

Nareśzcie magistrat nie umie rozdzielić 
roboty. Zamiast oczyszczać ulicę po ulicy, 
zamiast zaraz śnieg wywozić, robi się to 
tylko małymi partyjkami. Ludzie śnieg 
zgarną, ale się go nie wywozi. Leży on 
w kupie na środku ulicy, aż go znowu 
wozy, sanki i t. d. rozmiotą. Wtedy zja
wiają się dopiero wozy, a ponieważ ze

zgarniętych kup śladu już nie ma, klnie się 
na ludzi, zgania ich ponownie do zgarty- 
wania i dopiero wywozi.

Winien zaś tej gospodarce nie p. Mi
chalski, ale kierownictwo tych robót, które 
o porządkach wyobrażenia nie ma, a „spar- 
systemem" obdziera robotników, Niedziw 
zatem, że robotnik na „magistracką" robotę 
iść nie chce.

Jakich trucizn używają sam obójcy?

Liczba samobójstw wzrasta z każdym 
rokiem w sposób zastraszający, a głównym 
tego powodem jest coraz trudniejsza walka
0 byt, która całe zastępy ludzi zmusza do 
targnięcia się na własne życie, a trucizna 
uważaną bywa do dziś jeszcze za najle
pszy i najskuteczniejszy środek do prze
jażdżki na tamten — rzekomo lepszy — 
świat.

Fakt ten daje się w pierwszej linii 
tern wytłumaczyć, że 80%  samobójstw lub 
zamachów samobójczych popełnianych by
wa skutkiem nagłego zaburzenia umysło
wego i chwilowego, często w największem 
rozdrażnieniu powziętego postanowienia. 
W takiej chwili sięga desperat naturalnie 
po to, co ma pod ręką i nie przebiera 
w środkach. Gdyby się n. p. chciał za
strzelić, to czas potrzebny do zakupna re
wolweru wystarczyłby do rozmysłu, uspo
kojenia nerwów, a temsamem do zanie
chania powziętego zamiaru.

Trucizna natomiast, mianowicie zapałki 
kuchenne, witryol, albo ług są zawsze pod 
ręką i to niewątpliwie sprzyja zwiększaniu 
się wypadków otrucia, które w statystyce 
za rok ubiegły zajmują pierwsze miejsce, 
a dopiero po nich następują samobójstwa 
przez zastrzelenie, utonięcie, skok z wyso
kości, powieszenie i t. p.

Przy tej sposobności nie można po
minąć milczeniem innych spostrzeżeń, ma
jących związek z tern uprzywilejowaniem 
trucizny przez samobójców, a mianowicie
1 to, że pewne zawody używają stale je
dnej i tej samej trucizny t. j., że ta lub 
owa trucizna jest u nich w „modzie". Prze
ważna część kobiet truje się jeszcze i te
raz ługiem.

Otrucie ługiem należy do najpotwor
niejszych i nie kończy się prawie nigdy 
śmiercią, gdyż straszliwe pieczenie w ustach 
i gardle przyprowadza desperatkę szybko 
do opamiętania, przynosząc zamiast śmier
ci, trwałe kalectwo.

Dalej zdarzają się często zamachy, za 
pomocą używanych do czyszczenia meta
lowych naczyń kuchennych kwasów, a t o : 
witryolem, t. zw. kwaśną wodą lub kwa
sem solnym, ale po największej części 
bezskuteczne. Lysol, który w dzisiejszych 
czasach znalazł tak szerokie zastosowanie 
jako środek desinfekcyjny, również używa
nym bywa corhz częściej do popełniania 
samobójstw. Natomiast pokrewny mu kar
bol wychodzi — z małymi wyjątkami — 
zupełnie z użycia.

Wyrażone powyżej twierdzenie, że kan
dydat na samobójcę sięga zwykle po tru
ciznę, którą ma pod ręką, usprawiedliwia 
niejako tę okoliczność, że pewne zawody 
mają swoje specyalne trucizny. I tak leka
rze, medycy i aptekarze używają z reguły 
morfiny, a także i strychniny. Morfina za- 
strzyknięta w  dawce 5 gr. wystarcza do 
spowodowania przyjemnego osłabienia a na
stępnie głębokiego uśpienia, z którego z re
guły nikt się nie budzi. — W kołach 
aptekarskich jest najbardziej typową truci
zna „strychnina".^  —   * * J t  i  i  J  > 1   1) "  J  *
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To szczególne zamitowanie aptekarzy 
do strychniny, tłumaczy się tern, że wiedzą 
oni, iż trucizna ta działa szybko i pewnie.

Do rzędu trucizn „zawodowych" należy 
jeszcze „atropina", którą uzyskuje się z tzw. 
„wilczych jagód". Po zażyciu tej trucizny 
popada denat w stan strasznego rozdra
żnienia, które uważane bywa przez laików 
za pomięszanie zmysłów. Również dozor- 
czynie szpitalne mają swoją zawodową tru
ciznę, a są nią pastylki sublimatu. Trucizna 
ta działa nietylko w żołądku lecz drogą 
chemicznego procesu dostaje się do krwi 
i powoduje śmierć wskutek zakażenia krwi 
rtęcią. Histeryczne panienki trują się 6—8 
proszkami antipiryny.

Rzadziej, niżby sądzić należało, zda
rzają się samobójstwa przez wdychanie gazu 
świetlnego lub kwasu węglowigo. Denat 
musiałby 4—5 godzin zabójcze gazy wdy
chać, a czas ten wystarcza dla przeważnej 
części kandydatów na samobójców do na
mysłu i zaniechania powziętego zamiaru. 
Dlatego zamykają oni zazwyczaj kurek ga
zowy lub drzwiczki od pieca i otwierają 
okna by wpuścić do wnętrza świeże po
wietrze i chęci do dalszego życia.

Katastrofa kolejowa pod Stotwiną.
W sobotę po południu o godzinie 5-tej 

na stacyi kolejowoj Słotwina, pod Brze
skiem, najechały na siebie dwa pociągi 
osobowe, a mianowicie pociąg, który wy
szedł o godzinie 8-35 ze Lwowa i pociąg 
nr. 25, który wyszedł o godzinie 3-ciej m. 
15 z Krakowa.

W Słotwinie pociąg, dążący z Krako
wa wjechał wskutek mylnie ustawionej 
zwrotnicy na tor, na którym stał pociąg, 
idący ze Lwowa. Pociąg krakowski naje
chał na przód lokomotywy pociągu lwow
skiego. Wprawdzie maszyniści obu pocią
gów, spostrzegłszy błąd, natychmiast pu
ścili t. zw. kontrparę, nie zdołali już jednak 
przeszkodzić zderzeniu, a tylko je znacznie 
złagodzili, tak, że żaden z wagonów nie 
został strzaskany, ani nawet poważnie uszko
dzony. Tylko kilka łączników wagonowych 
uległo zniszczeniu.

W śród publiczności, którą pociągi były 
literalnie nabite, skutkiem zderzenia, kilka 
osób doznało cięższych potłuczeń i poka- 
leczeń, kilkanaście lżejszych. Prócz tego 
kilka osób doznało wstrząśnienia i ataku 
nerwowego. Jakaś pani, ciężko kontuzyo- 
nowana i 3 osoby kontuzyonowane mniej 
ciężko, pozostały w Słotwinie, gdzie się 
zajęli niemi lekarze. 11 osób jest lekko 
kontuzyonowanych przewieziono do Kra
kowa, gdzie oczekiwali już na nie lekarze.

Nazwiska osób, opatrzonych w Kra
kowie, są następujące: kupiec z Krakowa 
Schulc, weterynarz z Rzeszowa J. Skuczyń- 
ski, właściciel biura wywiadowczego z Rze
szowa Józef Merz, notaryusz z Brzeska St. 
Wisłocki, J. Reder, administrator dóbr B. 
Charzewski, kapelmistrz z N. Sącza A. 
Wroński, kand. adw. S. Skoncki, podoficer 
rach. z Dębicy H. Bloch, żona banmistrza 
z Trzciany A. Bieńkowska i 2-letnie dzie
cko p. Raczkowej, jadącej do Krakowa.

Również wśród personalu kolejo
wego obydwu pociągów, 9 osób zostało 
zranionych.

Na wielkopolskie  d z i e c i !
Podnosiliśmy myśl, aby zamiast urzą

dzania wieców, wyrażających „pogardę 
oburzenie rządowi pruskiemu" za prze-

iadowaaie w szkole d*łeci polskich, roz
pisać raczej składki na te dzieci i w ten 
sposób dać im uczuć, że dobrze robią, 
opierając się zachciankom hakatystycznych 
belfrów. Myśl ta w Krakowie zamienioną 
została w czyn, skąd od Związku pomocy 
narodowej otrzymujemy następującą odezwę:

Sto tysięcy dzieci polskich stawia 
w walce z uciskiem pruskim bohaterski 
opór w obronie przyrodzonych naj
świętszych praw, rodzice narażeni na 
wszelkie prześladowania nie cofają się przed 
żadną ofiarą, duchowieństwo polskie wle
czone przed sądy za to, że wierne zasa
dzie Kościoła stoję na czele ludu w tych 
zapasach, dziennikarstwo podtrzymujące 
ducha narodowego, wycieńczone grzywna
mi, — oto stan społeczeństwa naszego pod 
zaborem pruskim.

Września, w porównaniu z tern, co się 
dzisiaj dzieje, drobny epizod, w tym śmier
telnym boju, wywołała serdeczny oddźwięk, 
a składki na pomoc dla ofiar wrzesińskich 
przeszły wszelkie oczekiwania.

I czy teraz Galicya nie poda ręki 
braciom?

Czy na ratunek i pomoc pokrzywdzo
nym nie znajdzie grosza?

Ofiarność bezzwłoczna, wydatna, po
wszechna, mimo ciężkich czasów, jest obo
wiązkiem polskim, czeka i liczy na nią za
bór pruski.

Zarząd główny Związku pomocy na
rodowej w Krakowie ujmuje w ręce tę 
sprawę i otwiera składki.

Składki zbierają redakcye pism, lub 
można je nadsyłać na ręce prezesa dra Ju
liana Gertiera, adwokata w Krakowie ul. 
Floryańska 31.

W iec s ia y c z y c ie ls k i .
Nauczycielstwo ludowe drgnęło. Obu

dził się kolos; ten olbrzym, w którego rę
ce złożono przyszłe losy kraju, który cie
płem swego serca miał ogrzać strętwiałe 
członki narodu — przetarł oczy i spojrzał 
poraź pierwszy śmiało i odważnie całemu 
społeczeństwu w twarz.

Zdawało się, że kilkudziesięcioletnia 
niewola stanu nauczycielkiego, jego bez
przykładna nędza materyalna — w wielu 
wypadkach straszne wprost warunki, wśród 
których stosunki szkolnictwa rozwijały się — 
zrobiły swoje — że zmieniły całą armię 
bojowników o lepszą przyszłość naszą 
w poczet służalców wstecznych idei i nie
wolników!

Lecz nie! stokroć nie! Tam w za
padłych kątach kraju, wśród lasów i piasków, 
w dalekich od centrów życia naszego oko
licach, pod zgrzebnemi koszulami, biły go
rące i ofiarne serca. Twarde i spracowane 
dłonie, nieraz z ostatnim wysiłkiem ujmo
wały za pług i żłobiły rolę, uprawiały 
grunt dla przyjęcia ziarna wielkiej idei 
odrodzenia narodowego od dołu.

Nauczycielstwo cierpiało, lecz praco
wało, padało u wyłomu, lecz sztandar 
święty pracy ofiarnej nad ludem, oddawało 
nieskalany w młodsze ręce, szło na wy
gnanie, na tułactwo, lecz z jedną myślą 
i nadzieją przyjdą inni, którzy dzieło rozpo
częte dokończą!

I w pracy tej, w tern zaparciu się — 
w tym promiennym pochodzie z nadzieją 
lepszej przyszłości i zbawienia Ojczyzny— 
kroczyły rzesze nauczycielstwa naprzód — 
choć kropla po kropli wlewała się gorycz 
w  kielich ciężkiego ich życia.

Wreszcie padła ostatnia, która czarę 
przelała.

I drgnął olbrzym — podniósł się 
i ozwał! Z potężnej ]ego piersi buchnęło je

dnak nie skarga — nie żal — lecz protest 
tyle dziesiątek lat krzywdzonego — lecz 
żądanie uczciwego zaopatrzenia tyle czasów 
głodnego i gnębionego.

C h l e b a !  P r a w a !  wołano wczoraj — 
mają go inni — dlaczegóż my jedni tego, 
co nam się należy mamy być pozbawieni ?

Czyż my wydziedziczeni, czy my pa- 
ryasi, czy dla nas niema tego słońca i po
w ietrza, które dla innych znajduje się po- 
dostatkiem ?

Czyż dla wszystkich, i na wszystko 
kraj miał i ma pieniądze, tylko niema ich 
nigdy dla zaspokojenia słusznych żądań 
nauczycielskich, tylko niema ich na cele 
oświaty ?

Czyż najszlachetniejsze porywy, poświę
cenia, ofiary jednostek wielkich, najser- J 
deczniejsze drgnienia tej świętej macierzy 
naszej o światło zd row e, prawdziwe, 
o światło budzące do wolności i wyzwolin, 
mają ciągle roztrącać się o ponure skały, 
które w rozbiciu naszem zawaliły drogę 
naszego dalszego pochodu dziejowego?

Gorżkie, krwią i łzami zaprawione 
słow a padały wczoraj z ust uczestników 
w iecu , odchylono zasłonę, poza którą 
widzieliśmy nietylko męczeństwo, ale za
razem i wstrętnych oprawców, co przy
wiódłszy Ojczyznę do upadku, nie dają jej 
dźwignąć się dotąd, od tego dołu, który 
dzisiaj jedynie tylko jej fundamentem być 
m oże!

Gorzkie padały słowa, straszne wi
dzieliśmy obrazy, ale po za tern opuszcza
liśmy wiec nauczycielski z nadzieją w ser
cu, że dzisiaj pomimo wszystko mogłaby 
jeszcze przyszłość nasza w  rękach tej wiel
kiej armii spocząć, gdyż jest ona uświado
mioną, męską i karną, i nie zatraciła serca 
dla swego powołania i dzierży jeszcze 
czysty i nieskalany sztandar w silnych, do 
obywatelskiej pracy sposobnych i przygo
towanych dłoniach. Tylko — czas jest osta
teczny — dziś, albo nigdy!

Dziś są jeszcze do pozyskania, jutro 
pójdą w roztwierające się zdradne uściski 
molocha — który roztworzył już swoje ra
miona i przysposobił śliskie maski.

Szczegółowy obraz z obrad podamy 
w jutrzejszym numerze.

C® d z ie ń  n ie s ie ?
Każdy dzień przynosi nam biedę i kło

pot w  postaci mnóstwa komunikatów z pro
śbą, „o bezpłatne zamieszczenie w łamach 
cennego pisma". Te komunikaty są klęską 
każdej redakcyi, tylko niekażda ma odwa
gę przyznać się do tego.

„Kółko cymbalistów" urządza wieczo
rek, na który razem przyjdzie 6-ciu człon
ków, bo całe kółko więcej ich nieposiada. 
Aby tych pół tuzina strąbić, ogłasza się 
we wszystkich dziennikach komunikat, któ
ry volens nolens pół miliona mieszkańców 
Galicyi czytać musi.

W „klubie ideowców" członek p. X. 
wygłosi odczyt o „Partykularyzmie w ab- 
strakcyi". Na odczyt ów przyjdą tylko ci 
słuchacze, których p. X. zwabi nadzieją 
dobrej kolacyi po skończonej prelekcyi; 
Będzie ich dziesięciu, a pół miliona ludz1 
czytać musi, na jak mądry temat pan X* 
w klubie gadać będzie.

Albo i takie fakta: .
W sali „pod garbatym kotem" jaki* 

przedsiębiorca urządza redutę albo inną za' 
bawę tańcującą. Zarobi na niej spory grosz 
ale pragnie zarobić jeszcze więcej, PrZ®? 
oszczędzenie na plakatach, anonsach i t.
A te w gruncie rzeczy są mu niepotrzebny 
rozsyła dziennikom komunikaty o odbri

Tutki te są  w s z ę d z i e  da nabyciac i a j
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się mającym wieczorku i ma w kronice
bezpłatną a kapitalną reklamę.

Takich szczęśliwców , którzy bez ko
sztów  się reklamują, jest we Lwowie le
gion cały. A każdy dziennik idzie im na 
rękę.

Goniec Polski z przykrością ośw iadcza, 
że tego rodzaju kom unikatów  zam ieszczać 
nie będzie.

H strasznej sytuacji.
(Do ryciny na stronie 1.)

W pociągu z Paryża do Liege zdąża
jącym jechał subjekt handlow y Mazean. 
W  drugim w agonie miał znajomych, do 
których pragnął się przenieść, a że niebyły 
to w agony przechodnie, t. j. kurytarzami 
ze sobą połączone, więc M azean w yszedł 
na ciągnący się w zdłuż w agonu stopień, 
aby po nim dostać się do w agonu sąsie
dniego.

Tym czasem  gdy przechodził z deski 
jednego w agonu na drugą deskę, noga mu 
się poślizgnęła, i aby nie spaść na ziemię 
uchw ycił się pufrów  w agonu. W  tej sy- 
tuacyi jechał bardzo długo, aż konduktor 
przechodzący tą  sam ą drogą zauw ażył jego 
sytuacyę i z biedą wielką a z narażeniem 
w łasnego życia go w ysw obodził.

K R O N I K A .

D ziś  p o n ied z ia łek , rzym .-k a t. F law ian a , g r.-kat. 
ftya M.
W torek , rzym .-kat. K o n rad a  P ., g r.-k a t. W u -

K a len d a rzy k i
Dzi 

A haftya
W ti 

k o ła  Pr.

R ep ertu a r  tea tru  m ie jsk ieg o  I
D ziś w  p o n ied z ia łek  po  ra z  4 -ty  „C ar F io d o r 

Iw an o w icz" , trag e d y a  w  5 -c iu  ak tach  p rz e z  hr. A. 
K. T o łs to ja . — N o w a  w y staw a .

W e w to re k  po  ra z  9 -ty  „E ug en iu sz  O negin", 
° p e ra  w  4 -rech  ak tach  P. C zajk o w sk ieg o . G o sc in - 
ny w y s tęp  Ireny B o h u ss i A ug u sta  D ianni.
, , ,  .W e  ś ro d ę  po  ra z  1-szy  „S ta ro śc ic  u k arany" 
(K ajetan  W ęg iersk i), trag i-k o m ed y a  z c z a só w  S ta 
n is ław a  A ugusta , w  4 -rech  ak tach , n a p is a ł  A dolf 
W ow aczyński.

. W e  c zw a rtek  po  ra z  1 -szy  Z ygfryd", d rug i 
a z ień  try log ii z  „ P ie rśc ień  N ib e lu n g a" , R. W agnera , 
”  3 -ech  ak tach , p rz e k ła d  Al. B an d ro w sk ieg o . G o 
ścinny w y s tę p  A lek san d ra  B an d ro w sk ieg o  (Zygfryd), 
nne p a rty e  w y k o n a ją  pp . G em b arzew sk a , M arek, 
M alawski, O końsk i, L u dw ig  i Je lip sk i. — N ow a 

w ystaw a.
. , W  p ią te k  po  ra z  2-gi „S ta ro śc ic  uk aran y ", t r a -  

“J'K om edya z  c za só w  S ta n is ła w a  A u g u sta , w  4-ech  
Ktach, n a p isa ł A. N o w aczy ń sk i, z  p . A d w en to w i- 

Lzem  w  ro li ty tu ło w ej.
j  . W  s 0 b 0 tę  o g o d z in ie  w p ó ł do  4 -te j p o  p o łu - 

^  m ło d z ieży  szk o ln e j, „ P rz e o r  P au lin ó w " 
zyu „O b ro n a  C zęs to ch o w y " , o b ra z  h is to ry czn y  

dowa U a k ta c ^’ Prz e z  Jn lian a  M ó e rs  z  P o ra -

^  so b o tę  o g o d z in ie  w p ó ł do  8-m ej w ie cz o - 
w  J  °g ó ln e  ż ąd a n ie  „C y g an e ry a" , o p e ra  
i_. 4' r ech ak tach  P u cc in i’ego . G o śc in n y  w y s tęp  

n y B o h u ss i A ugusta D ianni. 
łun • n,leclzie ,S o  g o d z in ie  w p ó ł do  4 -te j po  p o -  

”Bta szn ik z  T y ro lu " , o p e re tk a  w  3 -ech  ak - 
aLn K. Z ellera .

W  n ied z ie lę  o  g o d z in ie  w p ó ł do  8-m ej w ie - 
trarri6? 1’ po  raz  ®‘ my >>M o ra ln o ść  pan i D ulsk ie j" , 
^ aP o lsk Sa kp ^ UÎ sk a  w  3"ech ak tach , p rz e z  G ab r.

tea tru .
W n f e n .A ugust D ianni w y s tą p i w  tym  tygodn iu  
gin" ^ 1 o p e rze  C za jk o w sk ieg o  „E ugen iusz  O ne-
s ta i™- p a rj yi L eńsk iego , k tó rą  sy m p a ty czn y  a rty -  
vvs2v ,a , b ę d z ie  na  n a sz e j sc e n ie  p o  ra z  p ie r-  
cznirA, a  k t? r4 ju ż  śp ie w a ł w  te a tra c h  z ag ra n i-

N f w ' e *kiem p o w o d zen iem .
Adolfa K^p n ^ P rem ierą  b ę d z ie  o ryg inalny  u tw ó r 
granv r 'O w aezy h sk ieg o  „S ta ro śc ic  ukarany", k tó ry  
P°W odzeni W a k o w ‘e  ̂ W a rsz a w ie  z  w ielk iem

"'“ seu m  H erm anów  s
nie 8-m p B erm anów , u lica  S ło n eczn a) o  godzi 
l6-s?n .-i „ w ieczo rem , p rz e d s ta w ie n ie  (se ry a  o d  
— 3 1 - g 0  b . m .).

Świece woskowe kościelnie 
świece

Posłowie bo wygnaniu.
Z chwilą rozw iązania parlam entu paru 

posłów  uważało za stosow ne wycofać się 
z życia politycznego Austryi tak dalece, że 
naw et wyjechali za granicę. Co prawda, 
mieli oni różne aw antury na sumieniu i sąd, 
po wygaśnięc.u ich nietykalności poselskiej, 
zabrał się do nich. Hr. Sternberg, jak to 
już pisaliśmy, w yjechał do Szwajcaryi, skąd 
obecnie w ydał odezw ę do sw oich w ybor
ców, wzywającą ich, aby mu pozostali 
wierni i znów  mu m andat powierzyli. Może 
to uczynią, aby cyrk parlam entarny miał 
i nadai sw ego „A ugusta". Także radykałow i 
Fresslowi sąd następuje na pięty. Jest 
oskarżony o obrazę m ajestatu i niebawem  
przyjdzie do procesu.
Zim a

tegoroczna skutkiem długotrwałych mro
zów stała się prawdziwą klęską dla nieza
możnej ludności, powodując także znaczne 
szkody przez utrudnienie ruchu kolejowego. 
Sezon obecnych mrozów jest trzecim z rzę
du, a przypisać go należy nagłemu obniżeniu 
się temperatury na morzu Czarnem, w Ru
munii i Bułgaryi. Stamtąd wiatr południowo- 
wschodni przynosi zimno do środkowej Eu
ropy aż po zachodnią Szwajcaryę. Wedle 
prognozy centralnego zakładu meteorolo
gicznego w Wiedniu, nastąpić ma wkrótce 
podwyższenie temperatury przy mglistej po
godzie i opadach śniegu. Byle tylko nie na
stąpiła odwilż, która mogłaby przy dłuższem 
trwaniu spowodować wylewy rzek, wszędzie 
bowiem, a zwłaszcza w górach, znajdują się 
ogromne masy śniegu. Dzisiaj rano termo
metry w Krakowie wskazywały 16 do 17 
stopni C., a różnica ta pochodzi stąd, że je
den termometr jest umieszczony po stronie 
północnej, drugi po stronie południowej, je
den na drzwiach sklepu w niszy głębokiej 
grugi na oknie. Zresztą jeden, a nawet dwa 
stopnie różnicy nie wchodzą w grę, gdy zima 
tak jest ostrą, jak tego roku.
Pan A d olf R o sen th a l

ajent, zamieszkały przy ul. Rejtana 4, 
zapew nia nas, że nie jest identyczny z tym 
Rosenthalem, który w ziął w  zastaw  od 
Chaje Sigal złoty łańcuszek i niem ógł go 
jej potem  zwrócić.

Naszem zdaniem, kto się do winy nłe- 
poczuw a, ten pow inien cicho siedzieć. Ro- 
senthalów  jest we Lwowie kilkudziesięciu, 
i gdyby wszyscy od Gońca pośw iadczenia 
swej cnoty żądali, to na żadne inne w ia
dom ości miejsca by nam niestarczyło..
T a jem n icza  p r z e sy łk a  k o le jo w a .

Wczoraj w nocy służba kolejowa na sta- 
cyi Skawce zauważyła, że jacyś trzej niezna
jomi żydzi załadowywali do pociągu ciężaro
wego dwa duże, bardzo ciężkie kufry. Ponie
waż nieznajomi do owych kufrów nikomu 
zbliżyć się nie dali i sami je z wielkim wy
siłkiem do wagonu w nosili, wydało się to 
wszystko służbie kolejowej bardzo podejrzane, 
która w przypuszczeniu, że w owych kufrach 
znajdują się trupy, zawiadomiła o tern tele
graficznie podgórską ekspozyturę policyi. 
Po nadejściu pociągu do Płaszowa, zakwe- 
styonował przesyłkę ową inspektor policyi p. 
Czupil. Po otworzeniu kufrów przekonano się, 
że zawierają one 300 kilogramów sacharyny. 
Wobec tego przyaresztowano owe dwie osoby, 
które sacharynę w Skawcach nadały, miano
wicie Moryca Bettera i Jakóba Bronera, trze
ciemu zaś udało się zbiedz. Ponieważ prze
wóz i obrót handlowy sacharyną obłożony 
jest bardzo wysokiemi karami pieniężnemi, 
sprawę oddano do załatwienia dyrekcyi skarbu. 
P r z e ś la d o w a n ie  S ło w a k ó w .

Z Presburga donoszą, że tamtejszy sąd 
przysięgłych skazał pomocnika drukarskiego, 
Roberta Szwocha (słowaka), za kilka artyku
łów w Katolicke Nowiny, podburzających

O O O O O O O O O !

przeciw narodowości węgier*kiej, na rok wię
zienia, 800 koron grzywny i koszta sądowe. 
Z powodu obawy ucieczki zatrzymano go 
w więzieniu.

Panowie Rusini, których dzienniki aż 
wrą i kipią od nienawiści i podburzeń prze
ciw Polakom, powinni się dostać pod wę
gierskiego bykowca, a wtedy spokornieliby 
trochę i wzdychaliby znowu do polskich rzą
dów, jak niedźwiedź do barci.
R o zd a w a n ie  ta n ie j h erb a ty .

„Polski Związek zawodowy katolickich 
robotników" chcąc przyjść z pomocą najuboż
szym robotnikom pracującym przy wywożeniu 
śniegu z miasta otworzył filię swoją na ul. 
Zielonej 1. 5 i rozdaje tam dla nich tanią her
batę. Robotnicy ci bowiem zbierając się rano 
o godzinie 1/ 2& na „dworcu miejskim", muszą 
czekać nieraz godzinę na mrozie i zimnie, 
gdyż niema dla nich żadnej poczekalni. Mogli 
dotychczas korzystać jedynie z szynku ży
dowskiego. Wobec tego Związek otworzył dla 
nich poczekalnię i zarazem rozdaje tam her
batę za opłatą 1 ct. za l/2 litra. W przeciągu 
16 dni wydano 1.540 porcyi herbaty i prze
szło 400 porcyi Chleba. Jako młoda instytucya 
nie może jednak Związek rozporządzać do
statecznymi funduszami na utrzymanie i dla
tego zwraca się do katolickiego ogółu z prośbą 
o pomoc.

Łaskawe składki na ten cel przyjmuje 
sekretaryat Związku (Rynek 18 I. p.) codzien
nie od 11— Ysi w południe lub od 6—8 
wieczór. Datki zbiera także kursor Związku 
A. Panas.
Z p o licy i.

Niezgodliwi w spółlokatorzy W ójcisze- 
wski i M arkowski, furmani, posprzeczaw szy 
się o drobnostkę, rozpoczęli bitkę, z któ
rej W ójciszewski w yszedł pokaleczony na 
twarzy i rękach. M arkow skiego oskarżył 
w  policyi za wypoliczkow anie. Spraw ę o d 
dano na drogę sądow ą.

W czoraj koło godziny 9-tej w ieczorem  
przechodził przez ogród jezuicki p. Z. Ch. 
słuchacz medycyny. Koło restauracyi za
stąpił mu drogę jakiś drab i zapytał o g o 
dzinę. Gdy p. Ch. odrzekł, że nie ma ze
garka, w ów czas uderzył go opryszek p ię
ścią w czoło. P. Ch. w odpow iedzi ścią
gnął lagą napastnika po grzbiecie, który 
niebawem  umknął. P. Ch. ma ranę tłuczo
ną po prawej stronie nosa, zadaną przez 
opryszka jakiemś tępem narzędziem .

Aresztowano niejakiego M ichała W a- 
karuka, który na ulicy Kościelnej zaczepiał 
i po trącał przechodniów . Awanturnika zam 
knięto do aresztu.

Z zamkniętego strychu przy ul. M iko
łaja 1. 23 skradziono na szkodę p. Stefanii 
Kopczyńskiej 3 poduszki m ateracowe w ar
tości 60 koron.

P. Sabinie Rath, z mieszkania przy ul. 
Korzeniowskiego 1. 9, skradziono ubiegłej 
nocy garderobę, wartości około 200 koron.

Jan Hronyk przyszedł wczoraj z kil
koma towarzyszami do szynku Frydzi Fi
scher przy ul. Bema, w yw ołał aw anturę, 
po tłuk ł szkło i opuścił „pobojow isko" 
w tow arzystw ie stójkowych. Na inspekcyi 
doradzono mu odpoczynek w  kozie.

Inżynierowi p. Tadeuszow i Łaszczów! 
z mieszkania przy ul. Teatralnej 1. 23 skra
dziono wczoraj w południe ubranie frakowe, 
surdut anglesow y i kam izelkę, ubranie cie
m nogranatow e, ubranie m arynarkowe w żółte 
p rążk i, bieliznę i inne rzeczy wartości 400 
koron. Złodzieja nie schwytano.

W czoraj przedpołudniem  niejaki Teofil 
Hopniak napadł na ulicy Grodzickich ter- 
cyana akademii handlowej Hilarego G ra
bow skiego , uderzył go pięścią w  twarz, 
następnie otw orzył scyzoryk i puścił się 
w  pogoń za uciekającym Grabowskim .
W  czas przybyli napastow anem u z pom ocą

p o le c a  od 115 la t  is tn ie ją c y  n a jw ięk szy  sk ła d  h erb a ty  i kaw y
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Edw ard Bojczuk szeregowiec 95 p. p. 
i Chaim Zimmermann, którzy zabiegli drogę 
Hopniakow i i schw ytanego oddali w  ręce 
stójkow ego. N apastnika odstaw iono w prost 
do aresztów  policyjnych.
M a sełk o  „ m a ś c i11.

Wczoraj na ulicy Kaźmierzowskiej koło 
szynku Bombacha, koźlarz Józef Masełko, 
murarz Józef Michalski i nierządnica Gusta
wa Szurgot stoczyli krwawą walkę, z której 
wyszedł bohaterem pan Masełko. Michaliko
wi zadał scyzorykiem kilka pchnięć w kark, 
piersi, w prawą nogę i rękę, Gustawie Szur
got skaleczył prawe ramię. Zwyciężonych opa
trzyła stacya ratukowa a wojowniczym Ma
sełkiem zajęła się policya. „Zwycięzca1 tłu
maczył się na inspekcyi, że w obronie wła
snej „ubezwładnił" Michalika i Szurgot, któ
rzy zmówili się, aby go zmasakrować za to, 
że nie chciał pożyczyć koronę Michalikowi 
na piwo.
O fia rą  s p ry tn e g o  o s z u s tw a

padł p. Albert Szkowron, właściciel zna
nego handlu we Lwowie i kierownik jego 
filii w Czerniowcach, p. Życzyński. Ubiegłe] 
soboty p. Życzyński w Czerniowcach otrzy
mał telegram ze Stanisławowa, rzekomo od 
p. Szkowrona, z zawiadomieniem, że P -Bzko- 
wron przybędzie do Czerniowiec. W ki a 
godzin później otrzymał p. Życzyński drugi 
telegram z doniesieniem, że p. Szkowrona 
okradziono i że prosi o przysłanie 1UU ko
ron na dalszą drogę.

P. Życzyński pieniądze te wysłał natych
miast telegraficznie do Stanisławowa. Równo
cześnie p. Szkowron otrzymał we Lwowie 
telegram z Kołomyi, rzekomo od p .Z yczyn- 
skiego, z prośbą o przysłanie mu 200 koron, 
bo znajduje się w przykrej potrzebie. 1 le- 
niądze te natychmiast telegraficznie wysłano.

Teraz dopiero wyjaśniło się, że ani p. 
Szkowron, ani p. Życzyński nie telegrafowali 
po pieniądze, lecz jakiś sprytny oszust, zna
jąc stosunki łączące pp. Szkowrona i Zy- 
czyńskiego naciągnął jednego ze Stanisławo
wa na 100 koron, a drugiego z Kołomyi na 
200 koron. Obaj poszkodowani poczynili od
powiednie kroki, celem wykrycia oszusta, 
lecz dotychczas poszukiwania spełzły na m- 
czem. Pieniądze zostały wypłacone oszustowi.
S tk d en t u n iw ersy te tu  fe ło z e r z e m  p«e- 
p ięd zy .

Wielką senzacyę wywołał w Niemczech
fakt, że pewien student uniwersytetu w Bonn 
na wieką skalę podrabiał pieniądze. Studenta 
owego ujęto przy puszczaniu w kurs monety 
podrobionej. Znaleziono przy nim jeszcze 
wielką liczhę fałszywych mónet 5 i 2-m'arko- 
wych. Policya znalazła w mieszkaniu jego 
mnóstwo gotowej już monety i rozmaite 
formy do odlewania pieniędzy, sporządone 
tak sztucznie, że za jednym odlewem można 
było otryzmać 8 różnych gatunków monet, 
pomiędzy niemi również 10-markówki. Fal
syfikaty są tak doskonale podrobione, ze 
tylko z trudnością odróżnić je można od 
oieniędzy prawdziwych. Student ów musi 
mieć wielu wspólników, gdyż niektóre miej
scowości nadreńskie były w ostatnich cza
sach wprost zasypane fałszywą monetą.

S ta ty sty k a  jed n eg o  dnia .
Wczorajsza niedziela była bardzo nie

spokojną, bójek, awaptur i kradzieży było bez 
liku to też gorącym był dzień wczorajszy 
dla policyi. I t a k :  11 wypadków kradzieży,
2 napady, 6 awantur i bójek, przytrzymano
3 pijanych, 1 kobietę pociądnięto do odpo
wiedzialności za kryty nierząd, 2 dorożkarzy 
odmówiło jazdę, zapomniano mnóstwo rze
czy w doróżce, konie pozostawiono bez do
zoru, 3 osoby zgłosiły zgubę, jedna zgłosiła 
się ze znalezionymi rzeczami i jednego oska
rżono, że nie prowadził psa na linewce. 
Oprócz tego było jeszcze wiele drobnych

wypadków, w których policya nie interwen- 
cionowała, bo interesowani załatwili je mię
dzy sobą.
P a r la m e n t w  o b ra zk u .

O stosunku stronnictw  w parlam encie 
niemieckim minionym i now o wybranym  
dają dokładne w yobrażenie następujące 
podzielone na wycinki koła.

111

W£

(Stary parlam ent).

I tak parlam ent poprzedni, przez cesa
rza Wilhelma rozwiązany, liczył 52 konser
w atystów  (obecnie 60), 22 rządow ców  (ob. 
22), Centrum 301 (ob. 301), liberah naro
dowi 51 (ob. 56), socyaliści 78 (ob. 43), 
Polacy 16 (ob. 20), stosunek reszty partyi, 
jak to z tej kołowej tabeli w idać, nie zo
stał bardzo zmieniony.

poosłaniane w śmiertelne koszule. Czaszki 
wewnątrz oświetlone były zielonem światłem. 
Wszystkie sali wybito drogim kirem. W rogu 
sali na stosach kości siedziała posępna po
stać, która monotonnymi psalmami witała za
proszonych, przychodzących w śmiertelnych 
ko§zułćich

O północy zapanowała ciemność w ca
łym lokalu i dały się słyszeć głosy potępień
ców z piekła i chrzęst szkieletów. W tem 
na dany znak wszystko ucichło i znikło, za
jaśniały światła elektryczne i goście, zrzu
ciwszy śmiertelne szaty, zaczęli w wspania
łych toaletach tańczyć.
K oniec L w ow a z  p r z y le g to śc ia m i.

Jeden z dzienników pisze:
Niebywale uparta i mroźna tegoroczna 

zim a, która tak się już wszystkim dała we 
znaki, nie zdradza jeszcze wcale objawów 
końca, a przeciwnie szle nam ciągle a wy
trwale jednakowo silnie świeże mrozy jakie 
potrwają jeszcze co najmniej dwa tygodnie. 
Wróżba ta jest dla mieszkańców Lwowa 
straszną, gdyż po pierwsze, pomimo wszel
kich przedsięwziętych przez Magistrat i dy- 
rekcyę kolejową środków, prawdopodobnie 
za dni kilka znowu zabraknie we Lwowie 
opału , tym zaś razem już zupełnie i na czas 
dłuższy, a po drug ie, zabraknąć może miastu 
wody. O to, wskutek długotrwałych a nader 
silnych mrozów, ziemia zamarzła już do głę
bokości 140 centymetrów, skoro zaś mrozy 
takie jeszcze dni parę potrwają i ziemia 
jeszcze głębiej zamarznie, wraz z nią za
marznąć są gotowe rury doprowadzające wodę 
z Dobrostan do Lwowa, a tem łatwiej, że 
przecinają one kilkakrotnie na długiej prze- 
strzeni pokład p iasku , który o wiele łatwiej, 
niż inne rodzaje ziemi zamarza. Jeśli dodamy 
do tego jeszcze możliwość zamarznięcia rur 
gazowych, klęska będzie kompletną, stać się 
bowiem m oże, że pewnego dnia ni opału, ni 
wody, ni światła Lwów mieć nie będzie.

No a wtedy będzie koniec naszemu mia
st,u , i wszystkim, którzy w niem mieszkają

T E L E G R A M Y .

IrOi
(Nowy parlament).

G epcita^ya  r u s k a  w  W iedniu .
W Wiedniu bawi obecnie deputacya ru

ska ze Lwowa. Obchodzi ona redakcye 
wszystkich wiedeńskich dzienników i robi 
im wyrzuty, że stanowisko wiedeńskiej nie
mieckiej prasy wobec hajdamackich awantur 
na lwowskim uniwersytecie było obojętne, 
a nawet nieprzychylne. Stara się ona wyka
zać dziennikom, że tego rodzaju ich postę
powanie z Rusinami graniczy z niewdzię
cznością, Rusini bowiem popierali zawsze 
niemieckość w Galicyi i byli zawsze nieza
chwianymi obrońcami jej austryackości, w prze
ciwieństwie do Polaków, którzy tępią nie
mieckość na każdym kroku i są wrogami

AUStMiłych mamy sąsiadów i pobratymców 
na galicyjskim gruncie.
O ryginalny b a l  u  m ilia rd era .

Artur Brook miliarder amerykański wy
dał wielki bal dla swoich przyjaciół. Bal od
był się w najspanialszym lokalu Nowego 
Yorku, na który zajeżdżali zaproszeni kara
wanami pogrzebowymi. U wejścia sali stały 
trzy postacie w białych całunach, wskazując 
dalsza drogę zaproszonym. Pod ścianami i na 
ścianach stały i wisiały szkelety, które były

K a ta str o fa  k o le jo w a .
Nowy York. P rzepełniony wracającym i 

mieszkańcami przedm ieść elekryczny pociąg 
przedmiejski • now ojorskiej centralnej kolei 
żelaznej wykoleił się w  so b o tę  w ieczór 
o godzinie p ó ł do 7-mej na skręcie 
ulicy. Zabitych ma być 50 osób, a ran 
nych 200. W iadodom ość o katastrofie 
w yw ołała w  mieście nieopisany popłoch. 
Tłum y m ieszkańców tych przedm ieść, do 
których pociąg zd ąża ł, przypływ ały na 
miejsce katastrofy, aby dow iadyw ać się 
o losie krewnych. Przyczyny w ypadku do 
tąd nie zbadano. W agony stoczyły się z na
sypu i zapaliły się. W ezw ano lekarzy 
z w szystkich szpitali.
R uch p r z e d w y b o r c z y .

Praga. W czoraj odbył się tutaj w iec 
niemieckiego stronnictw a postępow ego, 
przy udziale b. posłów  do Rady państw a. 
W iec uchwalił, aby Niemcy połączyli się, 
ieb y  uniknąć walki Niemca przeciw  Niem
cowi. Co się tyczy stronnictw a W szech- 
niemców, zw ątpiono, by nastąpiło  porozu
mienie z nimi.

Na poufnem posiedzeniu om ówiono 
spraw ę kandydatur.

Restauracja i pokój do śniadań J
i n — i 0  ~~

o PIWO PILZNEŃSIOE ©
NA MIARY.

Lwów, CzarneckisQQ 2 
poleca: =

Przyjmuje rów nik- abonentów  na o b i a d y  i  k o l a o y g .

o  k a ż d e j  p o r z e  p r s e k ą s k *
zimne i prące, jakateż r ó ż n e  w a p o )^

•  PIWO PSLZMEMSKlE f
NA MIARY. &
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NA KARNAWAŁ ° poleca najmodniejsze materyały na suknie balowe i wieczorkowe nowo 
otworzony M a g a z y n  towarów b ł a w a t n y c h  i płócien Antoniego 
Uwiery, Lwów, Halicka 12 (vis-a-vis Staubera). Ceny nader nizkie. 17|

i  50„„„ P O  S E Z O N IE  
prc. _  T A iH s o  — 50 ik. T - CrArsłci

Lwów, plac Maryacki 8,
106

sprzedaje tow ary, która  
proszą oglądać na w y- 
staw ie  od placu M arya -  
—   ckiego.

Gościec, zapalenie stawów, nerwobóle, ból głowy, ból zębów

„ R E U M A T Y Z M "
*n

X  
K S S

usuwa częstokroć po jednorazowym użyciu od szeregu la t znany 
i ogromnie rozpowszechniony

„ IC H T Y O M E N T H O L "
tysiące uwierzytelnionych podziękowań I k ilkuset atestów pp. Lekarzy, 
K lin ik I Szpitali, świadczą o niebywałych skutkach, stosowaniem 

„ICHTYOMENTHOLU" —  Prawnie ochroniony.

Ichtyomenthol Jest do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach 
lwowskich, krajowych i zagranicznych.

—=  Cena flaszki S korona. ===—
Laboratoryum chemiczna aptekarza Edelmana w Bohorodczanach

Pooztą wysyła t lę  najmniej 2 flaszki. — 10 flaszek w ysyła się opłatnle (frankoj za 10 koron.

n . . . Wielki pobyt Ichtyomentholu spowodował nleuozoiwą konkurenoyę doustrzerzen 8 w *z®|,l*ego rodzaju nasladownictw! — Uprasza się przeto wyraźnie 
żądać ICHTYOMENTHGLU Edelmana, w plombowanem opakowaniu. 46 Xx k

n i i  ■

Handel towarów korzennych i delikatesów

Władysława Kucharskiego
we Lwowie, ul. Akademicka 6, róg Chorążczyzny

p o leca

U J  W l l S r . A _  austryackie, węgierskie, francuskie, reńskie I szampańskie.

Koniaki oraz Wódki polskie, likiery krajowe i zagranicz.
—  Bufet zaopatrzony w smaczne przekąski 1 doborowe potrawy.—

P O K Ó J  D O  Ś H i A D A f t
w którym wszelkie gorące potrawy o każdej porze dnia oraz

P IW O  P IL Z N Z N S It lE  
wszystko w najlepszych jakościach dostać można.

^ = ^ - -  a m a — — —

Około 6 .0 0 0  k o r o n  wynosił dotychczasowy

JochódTow. Szkoły Lud. z tutek i bibułek cygaretowych

które chemiczne laboratoryum c. k. Uniwersytetu lwowskiego za najlepsze uznało. 
W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia .  Fabryka: Lwów, ul. Adama Asnyka 9.

45

IKito XX

poszukuje miejsca lub ma wolne miejsce do obsadze
nia, kto chce co kupić lub sprzedać, niech to uczyni 
z a pomocą drobnych ogłoszeń w „GOŃCU POLSKIM". 
Jedno słowo kosztuje 4 hal., najmniejsze ogłoszenie 
40 hal. Pieniądze można przesyłać w  markach poczt.

o o

W. PRISUS &  S. IGLICKI

•V

we Lwowie.
Pierwszorzędna firma dla zakupna materyi na meble, por- 
tyer, dywanów, firanek, chodników, rozmaitych dekoracyi, 
oraz lepszych mebli stylowych do każdego rodzaju pokoju.

Tapety, Własna pracownia tapicerska i stolarska. »
— -Z.T-. Q  =

o

a
^ 2ysta niezrównana nalewka 

na świeżych owocach M o r e l ó w k a poleca handel 3 V .  F H H E H A  L w ó w ,Kochanowskiego 1 a.
Litrowa butelka I z łr. 40 ot. — Od 10-olu butelek rozsyłam franoo koleją 

Kupcom odpowiedni rabat. 14

Skład Gramophonow
za gotówkę i n* raty od 4 5 — 2G0 koron.

10.000 płyt do wyboru. Cenniki 
gratis. Płyty stare przyjmuje się 

do wymiany. 78
T a d eu sz  O O T S k i

LWfJK.%
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Drobne ogłoszenia
pt 4 halerzy *4 wyrazu. — Naj

mniejsze e|loszenlt 48 h.

Kto poszukuje miejsca lub ma 
wolne miejsce do obsadzenia, 
kto chce co kupić lub sprzedać, 
niech to uczyni za pomocą dro
bnych ogłoszeń w  „Gońcu Pol
skim", jedno słowo kosztuje 4 h 
najmniejsze ogłoszenie 40 hale
rzy. — Pieniądze można przy
syłać w  markach pocztowych.

S z u k a m  pożyczki na pierw
szą hipotekę na realność przed
miejską w kwocie 5000 koron 
na 10 prc. — Adres w  Admini- 
stracyi „Gońca Polskiego".

(Nauczycielka z 20-ietnią 
praktyką poszukuje lekcyi lub 
przedpołudniowego zajęcia. — 
Adres w  Administracyi. 187

(ja  fo rtep ian ie  udziela
lekcyi za umiarkowaną cenę 
uczeń konserwatoryum war
szawskiego. M orlewski, W ało
wa 20.

Agenci poszukiwani w  ka
żdej miejscowości, warunki bar
dzo przystępne, zarobek dzien
ny 20 K. Zgłoszenia piśmienne 
Generalny zastępca w  Tarnowie 
ulica Przecznica Strusińska 496. 
Marka na odpowiedź. 183

Ogrodnika-pom ologa
i kowala przy skromnych wy
maganiach przyjmie Zarząd dóbr 
Wojciechowice. 199

W yrobię posadę ogrodnika 
kawalerowi. Zgłoszenia „Dunaj" 
poste-restante Lwów. 200

Senka Paw liszyn niech 
się zgłosi w ważnej spra
wie. Hołosko Wielkie — 
Karol Załęski, majster ko
walski. 205
Sprzedam  Restauracyę 
w śródmieściu z powodu 
wyjazdu. — Wiadomość 
sklep Blacharska 8. 204

P o t r z e b n i  są zdolni
agenci do podróży na pro- 
wincyę, zarobek duży. — 
Wiadomość w Zakładzie 
portretów W. T aube r ta  
Lwów, Batorego 12 — 14. 

207

NI. H e g e d O s
Zakład graficzni, e lek tr. 
□rządzony, ♦  fotocjfitko- 
grafia, autotypia, fotogr. 
iw iatłodruk , stereotypia

LWÓW 
KOPERNIKA L .8 .

S l I I I I I I I B

Zakład rjtowniczy
A .Z ig m a n n a
we Lwowie, u!. Sykstuska 14.
Wykonuje różne s t am p i l i©  
kauczukowe I metalowe oraz 
wszelkie grawury na róinyeh 
metalach po najumlarkowań- 
szych cenaoh. Cenniki na żą
danie gratis i franko. 206

W Maszyny do szycia ^54
naprawia najtaniej z . -  

ncyą SKŁAD

3 k

z ro
czną gwarancyą SKŁAD 
MASZYN DO SZYCIA 

i W ARSZTAT 194
 REPARACYJNY-----
Lwów, Jagiellońska Ua 

LEONARD WANKE
.mechanik ispecyalista

poleca

P IE L E C K I
Lw ów , M a d e m ic k a  4 .

KAW IARNIA y J y  K O N C ER T ł ' f t  131 IK El F T  •
f  Lekal catą noc otwarty. ' X  1 / 8 &

a m p i l i  e Y f l
r  K A U C ZU K O W E  i METALOWE

r# H AR M  PltCZATKOW E.NUM ERATO R*,
J  S IAM PlLlE DATÓWSy iO W JCZC  <te PLDMB 
UDRUKARNIE KAUCZUKOWI i FARSY CO, 
\  STAMPILU O R A ZSR A YTU RTN Ą  R OZ; i 

-  *H  METALACH wTKONW e »W TAnigJ/

a OODDOOOnri~^r̂ ^^3QODODOOOE

A r t y s t y c z n y

35

BRACIA M U N D , LW Ó W
B iu ro : S ykstuska I. 23. •  F a b ry k a : Łyczaków  I. 118.

Hajwiekszy skład materyałów budowlanych »  Koncesyonowany Zakład 

instalacyjny ♦  Przedsiąbiorstwo budowy kanałów i robót betonowych 

na‘wystawach. Fabryka wyrobów cementowych i asfaltu. Odznaczona 
na wyatawaoh.

Dostawcy i  przedsiębiorcy: c. k. Rządu, kolei państw. 
Wydziału krajowego, Gminy miasta Lwowa etc. etc. 34

aoaoDoooDoaoooaooocmoooDD
7jG |

9 O  fi# l n  ®JUTRZENKA POLSKA”
pismo dwutygodniowe ilustrowane, nauco I rozrywce młodzieży poświęcone, 
wychodzi we Lwowie rok trzeci O  pod redakcyą Stanisława Tokarskiego.

TRZENKA POLSKA" zawiera w części lite ra ck ie j: Opowiadania historyczne, powieści, 
podróże, wiersze, komedyjki, pogadanki, zabawki naukpwe, zagadki, rebusy szarady 
ltp ., wszystko w formie przystępnej, o treści religijnej katollekiej, polskiej. Do każdego 
numeru „JUTRZENKI POLSKIEJ" bezpłatny dodatek p. t. „Moja kaląieozka", dla młodszej 
dziatwy przezuaczony. Do każdego numeru dodatek powieściowy w  tym roku p. t. „Mistrz 
Twardowski" czarodziejskie opowiadanie, llustracye pierwszorzędnej wartości. Prenumerata 
w ynosi; r o c z n i e  ty lko  6 K 8 0 h ,  p ó l r o c z n i e 3 K 8 0 h ,  razem z przesyłką pocztową.
-A _ć lxe . P l o d a i t a y i  1 -A .c t m l r a l . t r a c ^ r i  s X r w A w ,  u l l o a  1-J7„

gdzie pismo zamawiać należy. 20

C. K. UPRZYMUtLEJOWftWfl PIERWSZA KRAJOWA

fabryka kas ogniotrwałych
WOJCIECH KOSIBA =  
i WŁ CHUDZIKOWSKI zięć

" W E  L W O W I E

Lwów, dworzec ul. Na Błonie 22. —  Telefon 110.
W ynik próby ogniowej w  mie
siącu styczniu 1906 wobec ko- 
misyi rządowej rzeczoznawczej 

przedsięwziętej 5

uznany z o s ta ł  za znakom ity .

Już. BRACIA RZĘDOWISCY.
Biuro techniczne, © Krajowy Zakład dla budowy 
wszelkich urządzeń elektrycznych, speejfttoy dział 

dla urządzeń wodociągowych i gazowych no
LWÓW, ULICA SYKSTUSKA L. 16 i BALONOWA 12.
Adres te l.: „Rzędowski“  Lwów. Konto poczt, kasy oszcz. 70.724. 
IfllłasnB warsztaty. Największe składy artykułów  elektrotechnicznych.
WSZELKIE MATERYAŁY BUDOWLANE. KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.

O r f  36

Abonentów pozostałe i zwró
cone G a rn itu ry , Zarzutki, 
Fraki i Palta wysprzedaję po 
bajecznie nizkich cenach — 
jak długo zapas starczy.

LUDWIK MARK
S ie n k iew ic za  5 .

MAGAZYN MÓD

TEO FILI SPECHTOWEJ
UL. FREDRY 3.

- t -

GONIEC POLSKI
O  ■ ilustrowany dziennik polityczny

wychodzi codziennie w ilości 
2 5 .0 0 0  egzemplarzy

J a to  n a jta f iiz a  I  o i jp o c z y t o l i l i z i  pismo
polskla ♦  rozpowszechnia zamieszczona

REKLAMY
l im  handlowych I przemysłowych 
wśrfid s z e ro k ic h  mas ludności.

Cena ogłoszeń: f ° zpbl ; a,
wiersz nonparellem; drobinie ogłoszenia 
po 4  hal. Najmniejsze ogłoszenie 40 hal.

EfS

J u l iu s  W e is s
konsesyonowany

zakład instalacyjny,
gazowy I wodooiaaowy 

ÓW, ulioa św. Michała I. 4.LWuw. ulica sw. micnara i. •».
Specyalista dla urządzeń klo
zetów, kanalizacyi i kąpieli. 58

BERGERA—
PUDER DLA DZIECI
w pudelkach sitkowych. Ce- 

i *  hal. — J u t  najlepszą 
z a s y p k ą  przeciw wyparze- 
niom, wypryskom. W wy
padkach chorobowych roz
winiętych goi i usuwa takowe 

szybko i trwale. 
WSZĘDZIE DO NABYCIA.

Główny skład:

Apteka pod złotem Jele
niem we Lwowie, Rynek,

Brama Androllego.

losów Bazylika Dombau 
polecamy za K 165. — 31 
rat po 5 K. Pierwsza rata 
zpn. wynosi K 7 hal. 50 
dalsze po 5 K. Prawo 
gry Już przy ciągnieniu 
i. maroa. Główna wy
grana 30.000 ; 20.000 itd. 
Każdy los wylosowany 
być musi. Prosimy za
żądać naszego kalenda
rzyka bankowego który 
rozsyłamy darmo. Nu- 
mera okazowe .Gazety 
handlowej, bezpłatnie.

Dom bankowy
Schiitz i Chajes
Lwów, pi. Haryaok' L 7.

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY I W YD AW C A: S T Ł N R t . A J &  HEGEDOS. POD ZARZĄDEM  K. DOROSZYŃSKIEGG
WŁASNOŚĆ SPÓŁKI K O M A N D YTO W ^'


